Nagle zjawia si¢ pan Stowik, poswistuje, skacze...
Gdzies ty latat? Gdzies ty fruwat? Przeciez ja tu ptacze!

A pan Stowik stodko ¢wierka: ,VVWybacz, moje ztoto, ' @
Ale wieczor taki piekny, ze szedtem piechota!” P




